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MONITOR
Na R . P. t f f ś i  

Nro: XIV.
Dnia 17.

Ćantabit vacuuſ cordm tatrom  v ia to n
Juven:

Beſpiecźłńjhl'0 xv chudobie, *)

A N i mię od B ry tan n o w  z łayn ik  p rzy w ie d z io n y ,  
Ani D rab u podwoia gęfto roziadzony ,

Ańi cżuyna Uraz to Ieytka koieig p ilnuie ,
A le  latna ehudoba w czas m o y  zaw iadu ie .

T a  mię czyni be ſp iecznym  zawſze od z fo d t ie ia ,  
Bo go żadna na m o y  Ikarb nie zw iedz ie  nadzfeia. 

N ic  nie maięc, b ezb ro n n y  śm iele  idę  w drogę,
Y  Krę pak niebefpieczny śmiele p i z y b y d ^  mogę* 

Idęi i  rei ulicij p o in o  do g o ſp o d y ,
O d  nocnego łotrofttoa nie  boię fię ſzkody.

D la  reg> w o lę  tn o ś n y  n ied o f t i tek  w  d o m u ,  
N iź l ib y m  m ia ł  z b o ia in i§  {karbid lada  komu.

O U m ie \

*) ł V ie r f i t  M o r ſz tyn ow lk ie  * pewnego rękopifm a
wybrane.
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U m ie  przeftać na małe baczne p rzyrodzenie ,  

K ied y  C z ło w ie k  rozumem p om iarku ie  chcenie.

Autor o Jobie.

' A / I  A‘rS m ' 2ą^eCa w  êiClJ k rw a w e ſzy k t,
A. W en us  gładka cięgn ie  ci o podwiki*

O w  za nadgrodę,  (ławę obiecuie ,
T a  ſw e  uc iech y  w  miłości cuk ru ie .

O ba  w ſwym- d t ie le  ćwiczeni H e tm an i ,
W ſz a k ie  w  ty m  boiu p lac  w y g ra ła  Pani.

Bo y  M ars,  chód to wftrz§sa bardzo rog i ,  
U ch y b i ł  gwoli D yonie ſ w e y  drog i .

Z  mey f trony ,  iuź was zegnam k rw a w e  boie, 
Krew lać, nie ie f t to przyrodzenie  moie. 

W i t m ,  iako tęg i  ftrach, g d y  przez fen b ii^ ,  
Coź, g d y  na iawi płacie p r z y id a ie  ſ*y i§  ? 

N ie c h  (ię ten biie, kto pogardził zd row iem , 
ja trę p rz y  tobie, K up ido ,  o p o w iem :

Bo ty ch ic ftrzałg w ſerce mię ugodziſz,
J e d n a k  w ty m  razie hła  pociech rodziſz.

Na odia%4 pewney D a m y .
Y j/ jn d T -a łem ,  g d y ś  fię dziſiay w d rogę  gotowała* 
W  G dyś i  p ręd k ą  gotowość czynić  p rzynaglała*  

G dyś kazała uk ład ać ,  g d y  cię w d z ;ęe*na Pani !
T w o y  p rzem ie rz ły  M ałżonek prow adził  do fani. 

K ied y ś  na n ie  fiadała, k iedyś  wvieżdźafa,
A ch  ! wiedz to ,  ies' odiazdem ſerce me kraiała ,  

W f ia d ł  y  on w ed le  cieb ie ,  co mu tak przyf to i ,  
Jak k ied y  d ąb  zp rochn ia ły  p od le  p a lm y  łloi.

Y iu ie ś  po jecha ła ,  a iam w z d y ch a ł  rzew n ie ,  
T w ie rd ząc  to nie om yln ie ,co  y t y  w iedz pew nie: 

Z e  ilekroć  podnofif, wioząc cię, koń nogę, 
T y iek ro ć  ſe rce  m oie  d e p ta ł ,  m e  iw ą drogę*

Pókim
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P ókim  cię \Vidział, toźem mówił poftasremu i 

Zbłądziło ſzczgście, daw ſzy ciebie niegodnemu*

Chu/ika,

Co? mi za czary , Anufiu, poiTała 
W  ty m  płó tn ie ,  któreś na znak chęci d a ł a ?

Bo mi w nim co raz tęlkoośei p rzybyw a,
A p ło m ie ń  b a rdz iey  w 1'ercu rozgo iyw a.

A l b o ś  ram Bożka z p o c h o d n i ą  za l ż y ł a ?
A b y ś  m ię  o g n i e m  z a k r y t y m  p a l i ł a ?

A l b o ś  w i e l k i e g o  Herkuieſa żony 
Sztukę przejęła ? kichą zapalony

B o h a ty r  gorzał zawſze w upom inku
p łóc ienn ym , an i m ógł mięć odpoczynkuą

Ochota ponkwolna.

Z n a c z y  fię z tąd  ochota ,  g d y  gośd dobrze piie, 
A to daw na p rzy p o w ieść ; kro piie, ten  źyie.

K o chan y  G oipo darzu ,  bez p ic ia  ia tw o im
Sługą y przyiac ie iem , dokąd  mię z ła  ſw o im f]

Srmerć iadern nie up o i .  N iech  kto p iie  t r u n k i ,
A tym  z g ło w y  mozolne w ybija  fraſunki,

M n ie  to nic nie pomoże, aczem proźen winy,
W  żalu  dziś łcbne ,  g d y  nie  maſz m oiey  Kata-* 

r z y n y .

Da Pani%
/ ~ \ G n i e m  y  w o d ą ,  P a n i ,  p rzec iw  mnie woiuieſz^ 

L e ie ſz ,  pa li lz ,  ry c h je y  mię tak też domor- 
duieſz .

W  oczach m ych  łez- obfitość, w ſercu p łom ień  frog i,  
Tam tonę , owdzie  p a łam ,  zewfsąd p e łn o  t rw o g i .

Pragnie-
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Pra-gineſzli śfnnerii moiey ? iutro o t e y  dobie 

Gotowem umrzeć, ty lko  niech fkonam na robie.

P raw dziw a zadość.

V^Tfzyftko, zn a la z ł ,  pow iedzia ł  ram Mędrzec w?
czony ,

K to doftał przyiacięla a lb o  dobrey  io n y .  
P - A n i e  ! i e t l i ' tw a  wo l a ,  abym  ż y ł  izczesli w>e 

N a  ty m  sw iecie ,  prowadząc ż y w o t m oy poćzci*
w i e ,

P ro ſ z ę ,  niechże też y ia znayde w ed le  ſm aku 
ledn ego  przyjaciela  w n iez l iczonym  braku.

Na pocałowanie ukradkiem.
U k  rad iem , a ijie mayn nic , mam a nie wiem k ę d y ,  

N iech do naga rozbiorę mię, l^uka ię  w ſz ę d y ,  
N ic  n ie  źnaydę, a przecie tak w ie le  ie i l tp g o ;

2'<e pe łne  łerce pociech z  o b le w u  moiego*

Odpowiedź na pytanie.]

Z acna  Pani pytała. M łodz ieńca  ſroutnego:.
( 'o za przyczyna trcſki y  frąſunku ie e o ?  

Siedząc ( moyyi )  zą  (lołęm, raębui.ę godz iny .  
Jakom  d aw no  nie w id z ia ł  ko han ey  d z ię w c z y ą y

Do Jwcy Dziewczyny.
Jeźl i  to p ra w d a ,  że kro rano w ſ la ie ^

^ e m u  też ſzczęśc a w ięcey  b an  Bog daię,
S w ij  by  mię b u d z i ł ,  bym  za me n ie ipan ia ,
M o g i  p rzyiśd  Kafięnku do tw eg o  kochania .

D o
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Do icdnego.

ucTz§ zonę ma {z za ſ ^ ° i § ,  
ęd§ teź cu .zię y  rwoig.

Skrytą  miłość.
W ędzid łem  trudno  konia b v f t reg o  hamować',  

G zęfto  ieździec fpad i ,  czcłio woz mufiał fzwarii
ko w aę

O aren, pdy g o k to  t łu m i ,  t y m  bard z ięy  ożyie, 
M iłość ty m  hardzi;, y  pa li ,  im  ia bardz iey  kry  i e.

Służba.
Przv’ę ła śm ię  za ftusę, a fam niewiem iako?

N ie w ſzyscy ,  Zobu, przy dw orze  iędnako.’ 
Nie>.hcęć lTuyyć d w orżan ſk o ,  ani na k o a  w b ędę ,  

S am ym  ty lk o ,  ieźli chcesz, P o k o io w y m  będę.

N a Gładyſzkę harda,
Radem ci gawſze fiu.źył, ą t v ś  mn^ wzgardziła ,  

Y p o l i u g i m e  daw ne marnie porzuciła, 
Z w ie rc ia d ło  cię podobno harda u czyn iło ,

L ecz  nie wierz, ie f t  fa łszyw e fzkło, z  ciebie
ſzy dz i ło .

"Wigc ch occyś  ty pięknością  wsz.yftkie przecho-
dzila,

Y Spartańłk§ H e lenę  w  gładkość uprzedziła, 
N ie  p ra w d z iw a  tam pmkność, kędy  p.rzy gładkości 

Nſ»e ub łagana  Pauna z ażyw a  hardości. 
ęł-ad kość ludziom p anu ie ,  a łaſkawe oko 

Rozpościera p o  iercach grauięe jſieroko.
Twarz



T w a rz  w efo ła  v  ludzka pod fw oy ho łd  podbiia 
Kto w e y rz y ,  y  Baysfożśzy harde  znaki zwiia. 

N ie  rak bardzo gładkością w  lerce ugodziła  
H elena  Parysowie, iako doraz-iłg 

Ł a ſk aw y m  okiem, g dy  go w ſparcie  pwijMfefała,
Y tak ludzkość nie gładkość 1'erce 

B§dz y  ty  p iękną '  jak chcesz, aza mną rn a s^ H p o r ic?  , 
C h o d e m  nie ieft tak g ładk i ,  nie ma mi u r a d z i ć .  

P an i  w ſzyftk ich  p iękności,  n iebem pogardzi ła ,
A ſwoim fię W u lk an e m  n ig d y  n ;e b rzydzi ła ,  

C hoć ku law y , y częf tym ogniem  op a lo n y ,
K uł p io run y  t ro y -g ro tn e  dla  Bo fi-, e y  ochrony . 

T a k  d y m e m  zkopcia łemu, kto to wierzyć m oźel 
W enus matka miłości gotowała ł o 5e.

N iech  rów nie  iarzrno ciągnie m i ło ś ć  w po ł  złączona, 
N ie g ładkość , a le  przyiazń ma bydz z :ednoćzona« 

A iezli fig na ſam ey gładkości funduiesz,
N a  fłabym  bardzo gruncie  przyiazn rwg b ud u ­

jesz*
Spełzn ie  tw a rz y  glans, iTabą p o rw ie  czas ozdobę, 

Chciałabyś 'f ię  podobać w lzyftk im  o tę dobe,
A le  nie wcas n iebogo  ! rakci h ardość  p łaci ,

Kto k im  g a rd z i ,  y  g ładkość y  przy jazd  utraci.

Narzekanie śmierci na J u d z iź e  fię 
ieij b o i et.

Oz z wami daley  czynić  mnie śmierci ubogiey ? 
Ze fię m nie  tak  boicie  iak ry rank i  I rog iey ,

N ic  fię złego w am  n ig d y  odem nie  n ie  ftałó,
• O wſzem  w iz y  11 ko wam dobre p rzez  mnie fię d o -

ItałoŁ,
Z  aż nie ia nabaw iła  wielu raaiętności 
. Z ło t a ,  l iebra ,  k ley n o to w , Iławy y  godności.

Z a ś
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Z a ź  nie  p rzez  m nie  w ie le  ich Panami zoftali ,

G dy  puścizny bogate po zm ar ły ch  p o b ra l i?  
'W ieium  ia w y b a w i ła  z u b o w ftw a  vvielkiego,

Z  h a ń b y ,  z farszu, z pocw arzy ,  wiezienia ſ ro -
giego*

Azaż nie ia  chorobom w aſzym  kotiiec daie  ?
N ie pizezcmnież wasz ſm urek y bo leść  u f ta ie?  

M  ilość waszg nierządny azaź n ie  ia g aszę?
Z a i  nie ia wi zyf tk i e  od w a s  w y f t g p k i  odftraſzg? 

J a  w a m  da i t  p r z y c z y n ę  bać  fig P a n a  B O G A ,
Przed kro iym  (  ó a w id  mowi ) śmierć ieft Sw ię-

tychdroga ;
Co większa; ia z każdym z was, poki źyw,wgdruig ,

Y kaćdego iak mogę rada k on ten tu ię .
N ie  iednegom  ia męża w y w io d ła  z n iew oli ,  

G dym  mu wzięła zi§  eońe ,  iuż go n ie  mozoli. 
Ja k o m  uw eſeb ła  nie  m niey y ź o n  w ie le ,

Sprz§tn;iwszy im z ły c h  męźow, m a łe l  to w e -
ſele ?

N ie  iednegom ia O y c a  V n ie  ie d n e y  M atk i  
Pozbaw iła  k łopu tu ,  pobraw szy  im dzia tk i .

Ja  z ły ch  biorę, by  w ięcey  grzechów  nie broili , 
D obrych , ab y  fig ( dłużey źyi§c )  nie zg o r fzy l i .  

Czas ia Ikracam ftaremu, by  d łu i e y  nie f tęka ł : 
M łodem u, by fig dni z łych ,  co idćj, n ie  lęk a ł .  

"Wlzyscy przez mnie do portu  ſw ego  p rzy b i ia i§ ,  
K tó rz y  p#  morzu św iata  b u rz l iw y m  p ły w a ig .

A do oney  t^pbieſk iey  o y czy zn y  kroź w n id z ie ,  
Jezli z t e y  ziem i ob cey  przez  m nie  nie  w y n i -

dzie ?
Ludzie przeto pobożni czefto mig w zyw aig ,

Y z wielką mego przyjścia ochot§ czeka i 3.
E y  nuż y w y ,  co %  trm§ tak  bardzo brzydzicie, 
P a trzc ie )  c zy  bardziey  z b rz y d z ić  złe nie macie

życie ,  
l i mJeź




